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Wiadomości krajowe. 


KRAKOW. 


Popisy publiczne uczniów Instytutu Techniczne- 
go w roku bieżącym odbywać się będą w porządku 
następojąoj ni: . 
~ Dnia Il Lipca we Wtorek przed południem 
Kurs F. po | w A - IL 

Dnia 12 Lipca we Sro rze i 
NORSE a ons IV. og ho dnicgdus 

Unia 13 Lipca we Czwartek przed południem 
Kurs V. po południu z nauki handlu, rysunku wyż- 
szego, Litografii, Malarstwa, Rzeźbiarstwa i sztuki 
DAE konno. 

nia 15 w Sobotę od godziny 5éj do 14 po 
Południu w nowo WYTEstaLro wanym EANA A 
Sy imuzycznćj, z muzyki instrumentalnćj; ze śpiewu 
iościelnego i dramatycznego. 

Dnia 16 o godzinie 10téj rano nastąpi w gma- 
chu Tecbnicznym rozdanie nagród i pochwał celu- 
lacym w pilności i dobrych obyczajach uczniom, 
pPoczém udadzą się do kościoła Sgo Norberta na 
podziękowanie Bogu za pomyślne ukończenie te- 
gorocznego kursu nauk. 

Kraków d. 4 Łipca 1848 r. 


J. Podolski C. K. Dyr. Inst. Tech. 


i Rossya. Donoszą z Tyflis, że wypadki na zacho- 
„de Europy wybuchłe, były powodem do fałszywych 
ieści, pomiędzy Czerkiesami jakoby sułtan francu- 
w łącznie z sułtanką Anglii wydał wojnę Carowi 
„Ossyj, i z tego powodu Szamyl rozpoczął kroki wo- 
lenne ażeby armii rossyjskićj kaika tti zadać cios 


„/Anowczy. Rozpoczął przeto Szamyl swoje napady 
lednocześne w Kubanie, nad Terskiem, Sudczy, i 
(raj łaku. Gdy zaś okoliczne dotychczasowo neu- 


tü po Pokolenia z nin się połączyły, udało mu się 
j, YĆ cztćry twierdz granicznych. Takićm powo- 

mem nieprzyjaciela ostrzeżony jenerał W orońców 
WE natychmiast Tyflis dla osobistego objęcia do- 
tiene To jednak pewna że w wojsku rossyj- 
ńu przeszkodę: cholera wielką w działaniach stawi 
a zasadania git aa piume tyczące się Ros- 
à FE otąd jedynie nu doniesieniach pry- 
walnych; według listów którośmy otrzy mali Poupa. 


lanie miast tak się tam często zdarza, że miasta: 
Tuła, Orel, Jarosław 1 wiele innych prawie w pe- 
rzynę zostały obrócoue. Szczególnićj zaś w guber- 
nii Orelskiej podpałacze dokazują. 

Zajęcie Mołdawii przez wojska rossyjskie po~ 
twierdza się — i ztąd wnioskować wypada o wkrót- 
ce nastąpić mającćj wojnie Europejskiej. 

Francya. Gaz. Nadr. która jak wiadomo jest or- 
ganem demokratycznym tak się wyraża co do osta- 
tnich wypadków Paryzkich: „Robotnicy i protetary- 
usze Paryża zostali wprawdzie pobici — ale jeszcze 
nie pozostali pokonani. Oni są pobici, trupy braci 
wrzucone są do Sekwany—ranni ich pozbawieni są 
pomocy lekarskićj, pomitno braterstwa republikań- 
skiego, oni sami nazwani są rozbójnikami aczkoł-- 
wiek gdy byli panami przez trzy dni większćj czę- 
ści miasta zachowali się uczciwie— jednakże nie o- 
ni — lecz ich zwycięzcy są zwyciężeni! — Prawda 
jest że przemoc — że siła mocniejszego zwyciężyła, a- 
le cóż— kiedy to zwycięztwo odsłomiło nicość wszel- 
kich dotychczasowych złudzeń socyalno- republikań- 
skich jakiemi zabłysła rewolucya Lutego! Zpikło i 
slronnictwo staro-republikańskie — a Francya dziś 
stoi rozdzielona, rozdarta na dwie części, na dwa 
Narody: Naród posiadaczów, i Naród robotników— 
proletaryuszów. Rzeczpospolita powinna przeto 
przyjąć jednę tylko barwę--jeden kolor. Kolur czer- 
wony-krwawy —- bo zalana jest krwią bratnią. J 
toż jest braterstwo! Braterstwo to jak się okazało 
w rzeczywistości ? Oto wojna domowa. Wojna 
straszliwa i nieubłagana — wojna kapitału z pracą— 
z nędzą. Poezye Lamartina zamieniły się na paiące 
rakiety Kaweniaka. A kiedy wieczór 25 Czerwca 
Paryż kapitalistów jaśniał uillaminowany, to Paryż 
ubogi — Proletaryatu opływał we krwi i gorzał i 
płonął. Porządek wołano wszędzie— porządek! jak 
za czasów (uizota jak wołał Sebaslyani — gdy ko- 
nała Polska, gdy Warszawę zaprzedawał Kruko- 
wiecki. Porządek wołał i Cavaignac wśród gradu, 
kartaczów i granatów sypanych na ouvryerów — któ- 
rych niedawno jako cnotliwych obywateli głosiła 
Francya! Taki to porządek ustalił Czerwiec we Fran- 
cyi— biada Czerwcowi Francji! któż nieprzyzna— 
że dziś obie strony Zgromadzenia Narodowego až 
nadto dobrze widzieć muszą — jak głęboka przepaść 
rozdziela ich od ludu— od ubóstwa od liczurejszej 
nie równie partyi protetaryatu? J któż więc dziś w 
Zgromadzeniu ośmieli się być stronnikiem ludu po- 
têm co zaszło? A co złego wyniknie na przyszłość? 


Historya inaczój sądzi jak ludzie. My mówimy: 
„Vae vielis!, ona powić: „vae vietoribus! * 

Według wszelkich podań — męztwo powstań- 
ców paryzkichbyło bez przykładne. Kobiety i dzie- 
ci walczyły wspólnie. Nienawiść zaś tak wielka, że 
kobiety ucinały głowy poległym oficerom i na żer- 
dziach je nosiły. Bezsenność i głód nie czyniły na 
nich wrażenia. Zapewniają, że dnia 25 Czerwca 
przeciwko powstańcom czynnego było wojska łą- 
cznie z gwardyą około 200,000! gdy uwzyerów nie 
było więcćj nad 50,000 do których przyłączyło się 
wszakże kilka tysięcy gwardyi która przeszła na stro- 
nę ludu. 

Z Wrocławia donoszą że tamtejszy pułk Land- 
werów złożony z 1560 ludzi jednomyślnie następu- 
jący podał adres: 

„Rewołucya 18 i 19 Marca jakotóż duch wol- 
ności ożywiający ludy Niemieckie na zasadzie ró- 
wnościi jedności braterstwa, nadały ludowi uczucie 
jego godności i powróciły mu władzę prawodawczą 
i rządzącą którćjtak długo był pozbawionym. Taki 
nowy stan rzeczy wymaga przeto, ażeby zaszła zmia- 
ma w organizacy! wojska tak pod względem ducho- 
wnym jako i materyalnym. Z tego powodu żąda- 
my: Ażeby nas uwolniono od przysięgi jak dotąd 
ma chorągiew, a odtąd abyśmy przysięgali na to co 
nam król przyrzekł na konstytucyą ludową która 
jest wywalczoną zdobyczą tej rewolucji. 

Berlin, Sławny baron Ahleman rycerz dawnćj 
szkoły a zajadły wróg Polaków znany powszechnie 
w Poznańskićm, jako nowy Don Kiszot wybrał się 
na krucyatę do rewolucyjnego Babilonu (Berlina) w 
celu prowadzenia tam walki przeciw bezbożnćj dc- 
mokracyi — Ale cóż się dzieje? p. Ahleman jakto 
mówią Polacy, wyszedł jak Zabłocki na mydle. Al- 
bowiem , dłużnicy jakkolwiek nie demokraci skoro 
dowiedzieli się o rycerskićj wyprawie naszego bo- 
hatera, już zastawili na niego sieci aby im uie u- 
szedł, i gdy ten zamyśla zbierać laury swego męztwa 
i gorliwości o sprawę antenatów —- spotyka go nie- 
zuośna niespodzianka — kocia muzyka najokropniej- 
Sza za naszych czasów —- a potóm — o losy! areszt 
za długi! — 


AUSTRYA. 

Z Bukowiny. Jenerał Liiders, ulubieniec Ca 
ra, stoi z 60,000 żołnierza ciągle jeszcze nad Pru- 
tem, gotów co chwila ks. Naddunajskie zając. Kra- 
je te lękają się co chwila wkroczenia Rossyan. i ni- 
czego usilnićj nie pragną, jak przyłączenia ich do 
Austry. Na wschodzie Europy odbędzie się pe- 
wnie okropny dramat polityczny. 


Bukarest 22 Czerwca, Wczoraj przepowiada- 
no tułej powstanie. O 8 godz. wyjechał Hospodar 
z ministrem spraw zagr. na przechadzkę, mijał ich 
na drodze jakiś wóz z trzema młodzieńcami, którzy 
naraz powstali z miejsc swoich i wszyscy trzój ra- 
zem wystrzelili na księcia Bibesco. nie tratili go je: 
dnak. Trzy kule znaleziono w powozie. a na je- 
dnéj spostrzeżono jeszcze frandzle złote od szlif o- 
derwanc, które przeorała.  Złoczyńców dotąd nie 
schwytano. Noc mimo wielkićj obawy przeminęła 
spokojnie. Konsułowie zagraniczni odwiedzili Ho- 
spodara dzisiaj aby mu Swoje współczucie objawić. 

W małćj Wołoszczyznie miały rozruchy między 
chłopami wybuchnąć. (Oder Reit.) 


2 


KS. NADDUNAJSKIE. 


Pewna wiadomość. Książę Wołoszczyzny Bi- 
besco nadał konstytucyą , stósownie do życzeń ludu 
na obszernćj podstawie. Z tego powodu 25,000 Mo- 
skali przeszło Prut, Jedna ich część w Multanach zo- 
staje, druga zaś łącznie z wojskióm tureckim zaj- 
mie Wołoszczyznę. 


Wiadomości zagraniczne. 
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PRUSSY. 


Posuań 27 Czerwca. Dzisiaj miało u nas wy- 
buchnąć powstanie, podług wieści już od miesiąca 
głoszonych, jednakże nie sprawdziła się ta przepo- 
wiednia. Zewnętrzna spokojność panuje w zupeł-- 
ności. Wewnętrznie burzy się krew polska, co wi- 
dać niekiedy. — Szczególniej zaś w dystryktach nad 
granicą polską najbliżćj leżących, zaciąganie do woj- 
ska i lanie broni znowu z swieżym zapałem za ros: 
syjskie pieniądze odbywać się ma. 

— Dnia 29 Czerwca. — 


Wszystkie wojska opuszczają powoli nasze pro- 
wincye, a dążą przez Berlin w okolice Renu, a 
może tćż i w celu odmienienia załogi pruskićj w 
Moguncyi. Obawa z powodu ciągle zapowiadanych 
odwiedzin Rossyi, trwa jeszcze dotąd, i zdaje się 
najwięcój wywołaną przez zmniejszenie naszćj za- 
łogi w tej chwili, gdzieby pozostała załoga napa: 
du i przypuszczonego szturmu Rossyan bynajmnićj 
wytrzymać nie potrafiła. Prawda, że wielu pocic- 
sza się tą myślą: „ale co!—Kossyanie przyjdą jako 
przyjaciele „co ztąd zapewne wnoszą, iż liczni ros- 
syjsey oficerowie, przebywający w Toruniu i Gnie” 
znie dla rozrywki, z pruskimi oficerami w sposób 
najprzyjaźnicjszy przestają. e £.) 

NIEMCY. 

Frankfurt 1 Lipce. Na wczorajszćm posie- 
dzeniu zgromadzenia związkowego, w skutek obio- 
ru arcyksięcia austr. Jana na rejcnta państwa nie- 
mieckiego, uchwalono jednomyślnie przesłać mu 
natychmiast zawiadomienie nasiępującćj osnowy: 

. „Godnym zaiste i uroczystym aktem wybrało 
dzisiaj zgromadzenie związkowe niemieckie W. C 
Mość na rejenta naszćj rozległćj ojczyzny. 

Zgromadzenie związkowe podziela szacunek c2” 
łego narodu niemieckiego dla: W. ©. Mości — jako 
téż wzniosłe uczucie miiości ojczyzny, kojarzące się 
tak silnie z têm wielkiem zdarzeniem, spodziewa” 
jąc się zarazem, że ten wybór zbawienny, będzie 
najlepszą rękojmią jedność! i polęgi, jakich wyma- 
ga honor i wolność naszćj całkowitćj vjczyzny. 

Zgromadzenie to, pośpiesza zatėm z wynurze” 
niem W. C. Mości tego przeświadczenia i myśli 
które nam w krótce szczęście sprowadzić mają. , 

Największe jednak, ztąd odnoszą zadowolenie 
zjednoczeni pełnomocnicy rządów niemieckich, z387 
pewniając W. ( Mość, iż jeszcze przed zamknię” 
ciem obrad, do utworzenia tymczasowój centralnej 
władzy od właściwych rządów upoważnieni, iP 
zaszczyt oświadczyć się za wyborem J. C. Mości do 
tak świetnego powołania. a 


Zgromadzenie związkowe niemieckie, w tym 


go 


tak wielkim i ważnym czasie, przejęle najżywszóm 
uczuciem, raduje się, że W. C. Mość wszechstron- 
nemu zaufaniu i powołaniu tak wysokićj godności 
jak najprędzój z chlubą odpowić i wzmocni przez 
to ową nadzieję: że Opatrzność powiedzie wielki 
naród niemiecki ku zbawieniu i wielkości obecnych 
Czasów. -— 
Frankfurt d. 29 Czerwca 1848. 
Niemieckie zgromadzenie związkowe 
a w jego imieniu 
Prezydujący: Szmerling, 
Po zamknięciu głosowania co do obioru ode- 
Się prezydujący do Zgromadzenia: 
„Ogłaszam niniejszym Jana arcyksięcia austr. 
ua tem całych Niemiec. (głośne okrzyki). Niech 
ochową tylko długo okazywanćj miłości ku naszćj 
odczyżnię , niech utwierdzi naszą jedność, niech 
strzeże naszych swobód ludowych, niech przywró- 
A Porządek i zaufanie, jeszcze raz wołam mu z ca~- 
Cgo serca, nicch żyje! (długie okrzyki radości). 
FRANCYA. 

Paryż 29 Czerwca. Już dzisiaj miejsce pre- 
żeSa zgromadzenia zajęte będzie 1 podobno p. Du- 
ARE na niego się dostanie. Jen. Changarnier zo- 
stał naczelnikiem gwardyi, a jen. Kedcau rządcą 
wojskowym Paryża, 
uż Liczbę powstańców, mających udział w tćj 4ro- 
ad walce podają teraz urzędowe wykazy na 

„000, lecz nie podlega wątpliwości, że gdyby się 
yło powstańcom powiodło, liczba ich wzrosłaby 
poż! mezaw odaie na 100,000. Nigdy jeszcze nie 
zyj są powstanie tak strasznych środków zaczepnych 
a pornych pod ręką, nigdy ich tak nie użyło, 
ka ty rozą i potrzeba było ciągle chwytać się osta- 


zwał 


rejen 


staach środków, ciężkie działa zataczać, i nicu- 
kuppaa pedem do szturmu całemi kolumnami, do- 
Piwać się placa. 
Jakb 


Y czarodziejskićm zdarzeniem roznieciło się 
5 oba c afanie na nowo. Wszystko się uciszy- 
zwyczaj ono wielkość niebezpieczeństwa , ale i nad- 
kad aga, site jaką przeważna parlya porządku po- 
nda ięcćj niż 200,000 gwardyj narodowych 7 
się owsa AE się piorunem, a nawet chociażby 
AB ia (ii zr stali Paryża, uie byłoby ich 
og nie ca el „aż. dni trwało. Cała Francya 
rę A się Po mosla, wyruszonoby massami pod Pa- 
Hade o przekonanie 'zaspakaja na teraz wszystkie 
stao wlówając w Vie mocue zaufanie potęgi i 
Na. "opaske Jen Qavaignac jest pra- 
cy ep ŻY SZCZEM Paryżan, jego tylko stałości i mo- 
i aktora zwycięztwo przypisać należy. 4 dni 
szedł oy nie zsiacdł z konia, dwa razy w bluzie i, 
wojsko 028 „powstańców. krótko mówiąc, 6 
madz „agrzówać i zaraz potóm występując na zgro- 
budza} o? wszystkicb do wytrwałości 1 stałości po- 
wozora Jest on dzielnym republikanem, a gdy «Ag 
dzia}. © Przy nominacyi szczęścia życzono, powie 
ha wd muszę wprzód na wasze zaufanie zasłużyć, 
drugim Jeden wierzy, że najwyższą dumą nadęty, 

aszyngtonem we Francyi chcę zostać.“ 
raj ca pó poda o b gda: odpovedano 
wych da Want na 87 wielkich wozach frachto= 

cennes. 

wych. 2 sama odbył się przegląd gwardyj narodo- 
pód Mai sa ELTA w liczbie 30,000 
guae, Obyw ch władzy giotto jen. Cavai- 

Ywatele ci ściągnęli, w czasie ostatnich za- 


wszędzie 


burzeń w Paryżu, z Ł1 miast i kilka gmin depar- 
tamentu Gher. Mnóstwo reprezentantów otaczało 
jen. Cavaignac, reszta zaś wstąpiła w szeregi gwar- 
dyi właściwych departamentów. Widać było w sze- 
regach, gwardzistów w bluzach , burmistrzów miast, 
byłych oficerów dawnych armij a nawet i rannych. 
Wiele gwardyj popowracało do swoich departamen- 
tów, zahrawszy z sobą swych braci poległych. Te- 
legraficzna depesza donosi, że wielka część gwar- 
dyi narodowćj z Bordeau do Paryża nadciąga, — 
Jenerał Oudinot, dowódzca armii alpejskiéj znajdo- 
wał się dzisiaj na zgromadzeniu; mówią, że na od- 
głos zaburzeń paryzkich i armia alpejska ku stolicy 
spieszy. 

Moniteur prostuje niektóre krążące pogłoski w 
tych słowach: „Kilka dzienników podało, że wie- 
le kobićt ujęto, które wojsku wódkę zatruwać mia- 
ły. Prawda że aresztowania zaszły niektóre, lecz 
rozbiór chemiczny, uskuteczniony przez p. Pelouze 
jak najjaśnićj przekonywa, że wódka, jaką te ko- 
biety sprzedawały, żadnego pierwiastku trucizny w 
sobie nie zawićrała. — Głoszono także, że pewna 
markietanka w Gross-Caillou, także zatrutą wódkę 
przedawać miała, a podczas pojmania wydobyła pi- 
stolet, by sobie życie odebrać, lecz że jéj w tém 
przeszkodziło wojsko i t. d. I to jest bajką, bo 
przyaresztowana markietanka żadnćj gorzałki nie 
sprzedawała, tylko się sama nią upiła. Fałszeim także 
jest owa pogłoska, że powstańców po ukończeniu 
walki ujętych pod rozstrzelanie oddawano. Ostatnie 
dni, któreśmy przeżyli, są napiętnowane najbole- 
śniejszemi, najsmutniejszemi wypadkami i terazbyś- 
my jeszcze tyrańsko, bez potrzeby, obłąkanym bra- 
ciom życie wydziórać mieli? Szczęśliwi jesteśmy, 
że podobne haniebne pogłoski śmiało zbić możemy. 

Gwardzista pewien, widząc przy swym boku 
w walce syna swego najstarszego upadającego , por: 
wał jego ciało, wniósł do sieni blizkiego domu 1 
spieszył czemprędzćj do swojego mieszkania znowu 
po drugiego. Młodzieniec ten, zaledwie lat 18 li- 
czący, przybywszy z ojcem na plac walki, wdzićra 
się wśród gradu kul na barykadę, wyrywa czerwo- 
na chorągiew powstańeów i broni jéj z nadzwyczaj- 
ną odwagą. Jen. Cavaignac, podziwiając walecz- 
ność i odwagę tego młodzieńca; ozdobił go osobi- 
ście krzyżem legii honorowej: ; 

Paryż 30 Czerwca. Rząd wykazuje w nocie 
zamieszczonćj w, dzienniku Moniteur te jeszcze te- 
raz nikogo nie karano śmiercią bo sąd wojskowy 
nawet dotąd nie złożony został. 

Pomiędzy więźniami znajdują się także repu- 
blikańscy dowódzcy Kersausie i Napoleon Lebon, 
dowodzący przedićm powstańcami w przedmieściu 
St. Antoniego. 

- Komissya wojskowa artylleryi i inżynieryi, któ- 
rćj polecono odebrać broń powstańców, dowiodła, 
że trzecia część tój broni z angielskich pochodzi 
fabryk. 

Trzy pułki kawaleryi przejeżdżają w lowarzy- 
stwie żandarmeryi już od dwóch dni okolice Pary- 
ża, dokąd się mnóztwo powstańców schroniło- Pra- 
wie co godzina sprowadzają całe oddziały powstań- 
ców do więzień, burmistrze wszystkich gmin wy” 
konywają z całą surowością prawa policyjne. 

WŁOCHY. 

Neapol 22 Czerwca — Wszystko to jest iivch 

prawdą, co w tak okropnych farbach w rozmaityc 


dziennikach włoskich i innych o Neapolu od 15 Ma- 
ja pisano: bo nigdy może większe nad nami nie 
wzmagały się burze jak teroz. Wprawdzie obywa- 
tel nie rusza się wcale w stolicy—byłoby nawet sza- 
łeństwem wychylać się z powstaniem, gdyż znane 
są uzbrojenia nadzwyczajne zamku. Armaty wysta- 
wiły na wszystkie strony swe zniszczeniem grożące 
paszcze, warsztaty broni zajęte nadzwyczaj—=każde- 
go wieczora dostarczają mnóstwo zapasów do wszyst- 
kich twierdz i bateryj szańcowych, i wszelkie okro- 
pue przygotowania poczyniono. Króla nie ogląda 
już więcćj miasto, nie wysuwa się z pałacu, lecz 
ministeryum postępuje dalćj pod zasłoną nie prze- 
bitą i pełną blizkiego dopuszczenia. Powstanie 
w Kałabryi wytęża się coraz silnićj, wzmaga się— 
wojska za wojskami dążą w te strony a dokazać nic nie 
mogą, słowem: idą na zgubę.  Nunciante całym 
korpusem wojska zapełnione, otoczyli powstańcy i 
musi się poddać. Dwaj inni dowódzcy, którzy tək- 
że w środek kraju przedrzeć się chcieli, pobici na gło- 
wę. Znaczny korpos Sycylianów wylądował w Ka- 
labryi. Krótko mówiąc całe miasto pelne nowin; 
lecz komunikacye pocztowe przerwane, a rząd mil- 
czy. (Schw. M.) 
Sprawa Burbonów stoi już nad przepaścią, i 
niezmierny jest odwet, jaki niedawno zadane ucie- 
miężenie hberalnćj party! wywołało. Utwarte pow- 
stanie przekroczyło już Kalabryi granice, Chieti i 
Aquila przyłączyły się dó niego, a Abruzzianie u- 
mykają z pod sztandarów królewskich, by z braćmi 
swymi ręka wrękę—dłoń w dłoń za wolność ludu 
wałczyć. Wszędzie lud protestuje przeciw nowym 
wyborom. W samym Neapolu rozwija pokątna pra- 
sa największą czynność, a przecież jój owoce niszczy 
zuchwalstwo odpowiedzialnych dzienników. ©- 
twarcie sprzeciwiają się one postępowi ludu, a 


buntu tegóż trzeba już dzień za dniem, się spodzie- 
wać, Król nie opuszcza pałacu, finanse tak wy- 
czerpane , że nastąpić mające wypłacenie długów w 
końcu tego miesiąca niezawodnie bankrutem odpo- 
wić. A mimo to miał Pronio otrzymać rozkaz, Mes- 
synę bombardować na nowo. Korespondencya „E- 
poca“ z d. 13 Czerwca potwierdza klęskę jaką woj- 
sko królewskie w Kalabryi odniosło. D. G 
Osoby, które w d. 15 Maja podczas okropnych 
wypadków w Neapolu wielkie straty poniosły, po- 
dały swoje oświadczenie królowi z żądaniem wyna- 
grodzenia szkód, jakie im wyrządziło wojsko łącz- 
nie z Lazzaronami. Król wyznaczył zaraz komissyą, 
końcem uczynienia zadość żądaniom mieszkańców. 


(W. P.G) 


Rzym 21 Czerwca. Papież nie przyjął poda- 
nia się ministrów do dymissyi, i zdaje się tém sa- 
mem że dotychczasowy stan państwa i nadal zosta: 
je. - Duchownego zaś do sprawowania urzędu spraw 
zagranicznych dotąd nie mianował i pewnie tego 
nie uczyni. Teraz idzie jedynie o dostarczenie po” 
trzebnych pieniędzy do nzbrojenia zaciągać się ma- 
jącego wojska. Na wczorajszćm nadzwyczajnóm po“ 
siedzeniu tajnego konsystorza musiała być głównym 
przedmiotem obrad wniosek co do zastawu dóbr 
duchownych. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
ud dnia 8 do dnia 4 Lipca. 

Poniński Alfred hr, Młodowicz Edward Baron, 
Poniński Henryk hr, Ponińska Konstancya, Lubo: 
wiecki Władysław ces. ros. kapitan, Bocheński 
Franciszek ob., Tuna Fanciszek, z Galicyi. 

e Wyjechałi z Krakowa. 

Dziaduszycka hr., do Galicyi. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nr. 8,758. 3 
CES. KROL. DYREKCYA POLICYI. 
Miasta Krakowa. 
Podaje do wiadomości publicznćj, iż gwicht że- 
lazny czterech funtowy od osoby podejrzaućj odebra- 
ny, znajduje się w Depozycie C. K. Dyrekcyi Poli- 


eyi — ktoby więc sądził się być » łościcielem lego? 
zechce się po odbiór takowego zgłosić. 
Kraków dnia 20 Czerwca 1848 r. 
Za Dyrektora Policyi 
Gabriel. l 
Sekretarz Ducillowić* 


(tr) 
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Doniesienie prywatne. 


tagt p ata : , 
 Niżćj Podpisany jest w chęci wydzierżawienia 
piekarni w raz 2 mieszkaniem, July też kamieaicy do 
sprzedania pod ©. 323 przy BE Bozowskićj w»G. 
MI. na rogu nowo wyrestaurowanćj każdego czasu. 


Franc Henisz. 


—— 


Niżćj podpisany jest w chęci wydzierżawienić 
piekarni lub też kamienicy do sprzedania pod * 
330 przy ulicy Szewskićj każdego czasu. 

Romuald Hellebrand. 
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7 E 
Do Nru dststejgzogo dołącza się Wykaz listów zastawnych. 


Redaktor Władysław Iżyckź. 


Nakl. i Druk. St. €fieszkowskiego* 
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